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To spotkanie i rozmowa nie powinny się zdarzyć! Inicjatywa wychodzi od Jezusa, to 
On zupełnie świadomie łamie tradycje religijne i moralne. „Kto je chleb od Samarytani­
na, jest jak ten, kto je mięso ze świni” -  powie rabbi Eliezer. Rabbi Jose Ben Jochanan 
dopowie: „Każdy, kto rozmawia z kobietą, sprowadza na siebie nieszczęście, zaniedbu­
je słowa Tory i na końcu dziedziczy piekło” Ze względów na zachowanie czystości 
religii Żydzi żyją w nienawiści do Samarytan. W społeczeństwie patriarchalnym nie ma 
miejsca dla kobiety w życiu publicznym.

Jezus opowiada Samarytance o wodzie dającej życie wieczne, a ona pochyla się nad 
studnią i wie, że ten Nieznajomy wody nie skosztuje, studia jest zbyt głęboka, On nie 
ma czerpaka. On mówi o sprawach boskich: o wodzie zaspokajającej pragnienie życia 
człowieka, ona myśli o sprawach czysto ludzkich, aby skosztował wody ze studni Jaku­
ba.

Woda na pustyni do życie. Woda żywa, źródlana -  to w Biblii obraz czasów zba­
wienia, pełni życia. O tym opowiadają psalmy i prorocy.

Nie rozumieją się: On mówi o niebie, ona myśli o chlebie i wodzie. Ale ona nosi w 
sobie pragnienie nieba, czyli szczęścia. Ona wie, czego brakuje w jej życiu. Ale czy 
spotkanie z tym kolejnym mężczyzną będzie dla niej przeżyciem z góry Tabor? Jezus 
zna fakty z jej życia i nic o nich nie mówi, nie gra roli sędziego, nie moralizuje. I w 
pewnej chwili coś się staje: Panie, Ty jesteś prorokiem! Prorok to ten, kto widzi to, co 
jest zakryte dla ludzkich oczu. Prorok dostrzega tajemnice człowieka, jej mężowie są w 
tej chwili bez znaczenia, najważniejsze jest dla niej pragnienie szczęścia -  Boga. Można 
wiele o niej powiedzieć, ale zawsze trzeba dodać, że ona żyje w duchu prawdy!

Spotkanie Jezusa z kobietą z Samarii przy studni Jakuba to spotkanie w wierze w 
Boga. Granice obrazów religijnych i tradycji moralnych się nie pojawiają. Prawdziwa 
służba Bogu i człowiekowi jest tam, gdzie jest wiara w Zbawiciela, gdzie jest życie w 
duchu prawdy.

Inicjatywa spotkania i rozmowy wyszły do Jezusa, podjęcie inicjatywy przez kobietę 
ma konsekwencje dla niej: rozpoznaje w Jezusa oczekiwanego Mesjasza, oraz dla 
mieszkańców: wielu Samarytan z owego miasta zaczęło w Niego wierzyć.

A ja wam życzę i sobie samemu na ten kolejny tydzień Wielkiego Postu, byśmy 
mieli odwagę oczy wznosić ku niebu, byśmy mieli odwagę zwracać się do Tego, który 
JEST, bo to znaczy, że liczymy się z Jego obecnością że liczymy na Niego, że On jest 
Skałą Źródłem i Wodą na wszystkich pustyniach naszego życia. W duchu Samarytanki 
możemy powiedzieć: Panie, daj mi wody, która zaspokaja pragnienie życia.

ks. Jerzy Machnacz
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Oczy

Dwa opowiadania, dwie postacie, Dawida i Jezusa, a właściwie proroka Samuela i 
niewidomego od urodzenia, którego imienia nie znamy. W obu opowiadaniach moty­
wem są oczy, oczy dostrzegające prawdę i zdrowe oczy, dlatego -  zależnie od perspek­
tywy -  za lub przed Dawidem pojawia się prorok Samuel, a za lub przed Jezusem -  
niewidomy od urodzenia, którego imię nie jest nam znane.
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1. Dawid i Samuel
Co trzeba dostrzec w opowiadaniu o proroku Samuelu? Co tam jest do zobaczenia? 

Najpierw dostrzegam pewien gwałt na jego osobie: wbrew własnemu przekonaniu musi, 
pod naciskiem ludu i Boga, namaścić Saula na króla. Potem musi królowi ogłosić, że 
został on odrzucony przez Boga. Sytuacja jest dla proroka oczywista: musi znaleźć 
kogoś innego na króla. Będzie to wiązało się ze zmianą władzy, a taka zmiana jest zaw­
sze niebezpieczna, grozi utratą życia tego, kto do niej doprowadził. Prorok musi powie­
rzyć, oddać się Bogu. Samuel, prorok, uczy się bardzo wiele na drogach swego życia, 
na drogach wskazanych mu przez Boga. W jego życiu są chwile zachwytu i rozczaro­
wania, smutku i radości, wiary i zwątpienia. Są drogi, po których chce kroczyć na wła­
sną rękę i są drogi, gdzie Bóg daje znać, że do Niego należy przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość.

Dostrzegam smutek proroka Samuela, kiedy Bóg każę mu ruszyć na poszukiwanie, 
znalezienie i namaszczenie, nowego króla. Bojaźń proroka jest usprawiedliwiona: 
wszechmocny Bóg jest daleko, przyjaciele odrzuconego króla Saula -  blisko. Wreszcie 
jest w Betlejem, w rodzinie Jessego, patrzy na przedstawianych przez ojca synów: jeden 
piękniejszy od drugiego. Już jednego ma na oku. Tak, królem będzie ten! Jest zdecydo­
wany, ale nie zapytał Boga. Zupełnie przypadkowe pytanie: czy wszyscy już się pojawi­
li przed jego oczami? Z tych, którzy stoją przed prorokiem, jeden piękniejszy od dru­
giego, żaden nie podoba się Bogu! Prorok inaczej patrzy na człowieka niż Bóg. Jego 
oko spoczywa na tym, co zewnętrzne, oko Boga patrzy w serce człowieka. I myśli 
człowieka nie są myślami Boga. Czy zatem droga do Betlejem będzie daremna? Czy to 
wszyscy twoi synowie? Jest jeszcze jeden, najmłodszy, bez znaczenia, nie warto dla 
niego tracić czasu. Dawid, wybraniec Boga i przyszły król, pasie owce, jest na pastwi­
sku.

Dawid będzie królem, i to jakim!
Prorok Samuel uczy się patrzeć oczami Boga. Trudne to jest dla niego, ale nie nie­

możliwe.

2. Jezus i niewidomy
Jezus, przechodząc obok, ujrzał człowieka niewidomego od urodzenia. To Jezus 

zbliża się do człowieka i go uzdrawia; zauważa człowieka i zmienia całą jego dotych­
czasową sytuację. Jezus panuje nad sytuację, działa w sposób suwerenny, nie ulega 
mocy przesądu, że z dobrym czynem wiąże się nagroda, a ze złym -  kara. O ukaraniu 
go przez Boga ślepotą za grzechy jego rodziców nie może być mowy! Drugi przesąd 
głosi, że szabat jest ważniejszy od człowieka. Uzdrowienie niewidomego wywołuje 
zdecydowany protest faryzeuszów: dzień szabatu jest dniem Boga, a nie dniem czło­
wieka, niech zatem niewidomy pozostanie ze swoim nieszczęściem. Musimy też do­
strzec strach rodziców: oni tak się boją, że nie są w stanie przyznać się do swojego syna.

Inicjatywa spotkania -  jak poprzedniej niedzieli w przypadku spotkania Jezus z ko­
bietą przy studni -  wychodzi od Jezusa, to On dostrzega człowieka niewidomego. Nie­
widomy nie jest fizycznie w stanie go postrzec, dlatego też nie kieruje do Niego żadnej 
prośby. Jezus widzi, dostrzega, czego mu brakuje, i jest w stanie wybawić go z nie­
szczęścia.

Na słowa Jezusa niewidomy rusza się z miejsca, te słowa są jego zbawieniem. 
Człowiek w wielkim nieszczęściu jest zdolny do wielkiej wiary. W Jezusie jest cała 
jego nadzieja! Tylko On jest w stanie przemienić jego życie! Niewidomy od urodzenia 
widzi!
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Cud, jakiego dokonał Jezus z niewidomym, prowadzi do podziału w gminie żydow­
skiej. Uzdrowiony jest, być może, pierwszym wykluczonym z niej ze względu na Jezu­
sa. Gdzie może się teraz podziać, prowadzić prawdziwie ludzkie życie? Nie w gminie, 
ale przy Jezusie. Równocześnie z fizycznym uzdrowieniem jego oczu dokonuje się 
uzdrowienie jego duszy. W świetle tego świata dostrzega on Światło dla ludzi będących 
w mrokach śmierci. Uzdrawiający go Jezus staje się dla niego prorokiem, Mesjaszem, 
pomazanym przez Boga, pełniącym wolę Boga.

-  Czy wierzysz w Syna Człowieczego?
-  A któż to jest, Panie, abym w Niego uwierzył?
-  Jest Nim Ten, którego widzisz i który mówi do ciebie.
-  Wierzę, Panie.
Cóż za sytuacja: niewidomy od urodzenia widzi Syna Bożego! Cóż za sytuacja: lu­

dzie o zdrowych oczach nie dostrzegają zbawienia będącego pośród nich!

Patrzyliśmy na oczy proroka Samuela i na oczy człowieka niewidomego od urodze­
nia. Oczy Jezusa dostrzegają człowieka nieszczęśliwego, oczy faryzeuszów nie widzą 
zbawienia. Czytania skłaniają do zamyślenia: czy jestem do głębi rozczarowany, że nie 
jest tak, jak ja sobie tego życzę? Czy dostrzegam Boga w swoim życiu? Czy patrzę na 
wydarzenia wokół mnie w świetle wiary?

A ja życzę nam wszystkim spotkania z Jezusem, spotkania rozświetlającego, prze­
mieniającego nasze życie.

ks. Jerzy Machnacz
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Mocne słowa

Bardzo mocne słowa padły w pierwszym czytaniu z Księgi Ezechiela i z Ewangelii 
według św. Jana. Bardzo mocne słowa, odnoszące się do śmierci, będącej -  według 
wielu -  panem absolutnym. Przed otwartym grobem kończy się wszelka ludzka mą­
drość. Szacunek dla zmarłego skłania do milczenia. A tutaj padają bardzo mocne słowa, 
słowa, które dotykają śmierci:

-  „Tak mówi Jahwe Pan: otwieram wasze groby i wydobywam was z grobów, i 
udzielę wam ducha mego, byście ożyli” -  mówi Ezechiel.

- ’’Łazarzu, wyjdź na zewnątrz!” -  mówi Jezus.
Padają bardzo mocne słowa, słowa mierzące się ze śmiercią. Okażą się pustymi sło­

wami -jeśli nic się nie zmieni. A jeśli grób zostanie pusty, to znaczy że za tymi słowa­
mi stoi sam Bóg, ponieważ tylko Bóg jest w stanie przeprowadzić człowieka przez 
śmierć.

1. Ezechiel i groby
„Wyschły kości nasze, minęła nadzieja nasza, już po nas” (Ez 37,1 lb) -  zdanie bez­

pośrednio nawiązujące do czytania pierwszego. Dla wypowiadających takie zdanie nie 
ma żadnej nadziei. Spróbujmy wczuć się w sytuację Żydów żyjących w niewoli babi­
lońskiej, setki kilometrów oddalonych od kraju, który Bóg dał im w posiadanie. Mijają 
dziesiątki lat, nic się nie zmienia, nie ma żadnych perspektyw na powrót, szerzy się


